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W czora j  rano o godz. 4.00 dom 
przy ul Freta 16, należący do 
sukcesorów Ef. F .sznauta, stal
się terenem strasznej katastrofy i wieziono go do szpitala św. L a  
budow lane j:  4 -piętiowa prawa zarza. 
oficyna runęła nagle grzebiąc w  
gruzach śpiących jeszcze lokato­
rów pięciu lokali dwupokojowych,  
zamieszkałych przez 36 osób.

Cywilizacja białych
Zair, erzonia wodza Ita lji sa j u i

zupełnie jasne. L lga N a ro d ó w  wie
o r *ch przed powzięciem swych  
decyzyj.

, ? rzed ^ilki dniami francuski  
dziennikarz de Ker:lis. ogłosił wy- 
"  z AIusso]inim: „Ab isyn ją? "

Powiada dyktator W łocn  —  

u l - e '̂Ca  ̂ j esz<-ze mne pytanie- 
l° rei Przedtem trzeba sobie pc- 

Wl<|’ a T° nuanowicie, czy Eu-  
P.i jtst jeszcze godna pełnienia  

A świecie swej misji kolonizacyj- 
n<Ąj, która od kilku stuleci stano­
w iła  o jej wielkości. Jeśli już  nie 
1 S°dna, to godzina upaaku c-  

statecznego wybiła!...". A  dale j.
„Czy o dla stwierdzenia tego Li- 
1-3 . a r °dów  została powołana do 
zJei: ? Czy ma być ona trybuna-  
em> Zed który murze ni oraz  

1 / fan !  * dzikie ludy będą po- 
Qiywać wielkie narody, które zro- 

] ' ° i^ '"J?Piz°w a iy  i przekształciły  
U zkość ? Czy będzie ona parl* -  

fi- erttem, W którym Europa ugnie  
Frzed prawem  liczb; ?“ .

A  więc w o jn a  w imię eywihza-  
1 białych'! L ibera lny  kapitalizm  

aw ał  najdoskonalsze uzasadnie- 
r ' e gospodarcze dla wojen koło- 
ojalnych, faszystów ski korpora  
cionizm unika argumentów gospo­
darczych, czerpie z innej beczki, 
daje uzasadnienie polityczne. U -  
zesactnienia zawsze się znajdą, 
dopóki zostanie na swiccie zaką­
tek godny misji kolonizacyjucj, a 
wszystkie tc uzasadnienia od 
wteków szyte sa bia łą nitką cy­
wilizacji białycł

Tylko, żc dawnie j sami biali  
mieli w  Łtosunłcu do swej ( jw . l i -
fcaęji mniej krytycyzmu i niitpl 
wości. Czy ten dzisiejszy kryty 
cyzm jest uzasadniony? N ie  szu­
kajmy daleko, bierzmy przykłady, 
w iażaee się ściśle z giożącym  
zbrojnym konfliktem. .lak w iado­
mo A n g i ja  zajęła stanowisk., w y ­
raźnie nieprzychylne ula M łoch 
w sprawie Abisynji. Wolno jej.  ̂
nia sw o je  ku temu poważna b a r - . dziej, 
dzo p o w u d j . W  wielkiem Impei-  
jam  Brvtyjskicm serca i mózgi 
z°sta ly  przez prasę nastrojone  
jednolicie w rogo dla zamierzeń wa policja, straż ogniowa, pogo. 
włoskich. A le  nad cywilizacja t,c w ic ratunkowe oraz karawany  
białych kontrolę sprawuje  p#e-! „Ostatniej Po s ług i* ..1 » v  oddzia  
r->ąaŁ, on ma ostatnie słowo. Tak jy straży ogniowej przystąpiły  
Sie złożyło, że poładniowo-afry- ( natychmiast do intensywnej pra-

*

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  b u d o w l a n a  w  W a r s z a w i e

4 - r o p i ą t r o w y  t o m  w  g r u z a c h
Dotychczas wycJobyto 4 trupy i kilkunastu rannych

i się od kurzu i pyłu upada na gru-Ryzenman, lat 17- N iesiony  
przez strażaków silnie k rw aw i—  
stan jego jest beznadziejny Prze

>10  M E N T  K  AT AST  R O P Y

Oficyna zaczęła się w a l ić  od 
gory N a jp ie rw  zarysował się 
strop czwartego piętra, następnie  
strop między czwartem a trze- 
cicm piętrem. W  chwilę później 
rozległ się straszny huk: to oba 
stropi runęły na trzecie piętro,  
łamiąc je i pozwalając ściany ca­
łej oficyny. W  przeciągu 2 —  3 
minut, na podwórzu legł do w yso ­
kości pierwszego piętra s ięga ją ­
cy stos gruzów, nad którym za­
wisł dach pozbawiony oparcia  
oraz wygięte ściany sąsiednich  
oficyn

Lokatorzy, którzy obserwowali  
katastrofę z okien oficyny lewej, 
słysząc straszny huk, zerv ali się 
z łóżek i podbiegli ku oknom, 
nic jednak nie mogli zobaczyć, 
ponieważ olbrzvmic tumany ku­
rzu pokryli- całe podwórki. Sły­
chać było tylko trzask walących  
się murów i rozpaczliwe krzyk, 
ofiar, które zdawały  sobie spra­
wo. ze strasznej sytuacji, ni* mo­
g ły  jednak już w yratować ».ę.

Mieszkańcy walącej się oficy­
ny ratowali się rozpaczliwą  
ucieczką na schody, które ocala­
ły, niewiele to jednak pomogło, 
gdyż zaskoczeni katastrofą we  
śnie ludzie ci byli zdezorjento- 
wani, a huk i olbrzymie tumany  
kurzu ogłuszyły ich jeszcze bar-

R a T U N E K

N a  miejsce katastrofy przyby-

D R U G I T R U P

I znowu straszny krzyk w i ­
dzów, rozlokowanych po sąsied­
nich oknach: to strażacy w ydo ­
byli 3G-letniego Jakóba F ransz-  
tetera —  nieżywego. Potem ivv- 
c iąga ją  z gruzów  A rona Fein-  
kuctłena, 8-letniego ucznia, któ­
ry run rany tłuczone na główne, 
ale i mózg najwidoczniej uszko­
dzony, bo wymiotuje. Ogólnie  
potłuczonego N atana  Reissa, lat 
22 i jego matkę K iwę w raz  z 
F t inkuchenem przewozi pogoto­
wie do szpitala Przemienienia  
Pański.go .

T R Z E C I  T R U P

Stojący na gruzach lekarz po­
gotowia zdejmuje czapkę —  to 
trup Feinłtuchena, którego wiek  
i imię dotychczas jest meustało  
ne, gdyż przyjechał kilka dni te­
ma ao rodziny i jeszcze nie był 
zameldowany. Jest to ojciec A ro ­
na i mąż wydobytej w  chwilę  
później Ruchli Feinkuchen. Fein  
kucheriowa ma potłuczone ręce i 
nogi Następnie w ydobyw a ją  stra  
żacy 19-letnią Dobę K irszen-  
blatt z potłuczonemi nogami, da ­
lej Franciszkę Franszteter —  
potłuczone pJecy i prawe udo i 
wreszcie 21-letnią Hankę Lence- 
równą —  krawaciarkę (do  szpi­
tala Dz. Jezus).

V  tym momencie 24 letni Leon  
Koczarski. strażak dostaje zawro  
tu cło wy z osłabienia i dusząc

Efoigiiski lotnik k p t .  D e m u y t e r
przyfcył da Warszawy

Y\. zoraj rano przybył do W a r ­
szawy ze L w ow a  w  drodze po­
wrotnej do Brukseli kpi. Demuy-  
ter, znany lotnik balonowy bel­
gijski, wielokrotny zwycięsca w  
zawodach o puhar Goruon - Ben­
netta.

Wraz z kapitanem 
przybyli p an ow A  Iloffm aiis  i 
Lootienst* współtowarzysze lotu 
treningowego do zawodów mię­
dzynarodowych Gordon - Bc-nnet- 
ta, jakie dokonał przed kilku 
dniami kpt. Demuyter, lądując w 
Polsce pod Lwowem.

Kpt. Demuyter złożył wizytę w  
Aeroklubie Rzplitej, podejmowa­

ny przez sekretarza generalnego  
Aeroklubu —  płk. Chramca.

W  czasie rozmowy lotnik bel­
gijski oświadczył, iż lot odbył się 
pomyślnie. N a jw yższa  wysokość, 
jaką  osiągnął balon, wynosiła  
5.900 mtr., najniższa temneratu-

r, ra — 10 stopn.. Kpt. Deiti.uytej;
Demuyf w  .. . .  ,rś  pouKresIił seraecznoec, z jaką

był podejmowany po w y lądow a ­
niu przez m iejscowe w ładze j l u d ­
ność. Pow łoka balonu „Bc lg ica "  
zostanie przewieziona do W a r ­
szawy i przechowana do czasu 
międzynarodowych zawodów.

Lotnicy belgijscy w dniu dzi­
siejszym opuszczają W arszawę,  
udając się do BrukrolL

ti S A m M H  z  r sypanych
zwałami węgla

kańskiej części Im perjum  B ryty j­
skiego nadarza się św letna sposob­
ność dostarczania mięsa dla wojsk
w loskich. Poludniowo-afry Kański
urząd kontroli handlu mięsem 
wzywa rząd du subsydjowania or-

rannychcy nad icydoby ciem
zabitych.

W  pewnej chwili rozległ
znowu huk, trzask . to

się 
zaczęła

C H O R Z Ó W , 30. 7. ( P A T ) .  —  
Dziś o godz. 10.20 na kopalni Jfil­
ut brand w  N ow e j W s i  skutkiem 
oberwania  sie w ęg la  zasypanych  
zostało na przestrzeni 12 m 4-ch 
górników. N a  miejsce wypadku  
przybył naczelnik urzędu górni-

się
ny.

garażowanego w- tym celu ekspor- straj at:y zdążyli uciec z g -uzow
j tylko jeden z nich został lekko"  A  "M a n ch e s t e r  G ua rd ia n"  cy- 

Łaje hst członka poludniowe-
iy  uinskiej u ryj przyjaciół L .g i  

N a r i ^  który l  melancholią

rv 'd i  a ’ ”zn ńwthSj nitprzyjaz-  
A V  .Wypraivy włoskiej przeciw  

Zruienił się zasadniczo  
3 utek możności ciągnięcia z 

korzyści materialnych"  
rzykład drugi. Rada Ligi N a ­

rodów poleciła komitetowi trzyna , 
stu

i niu, którzy przyglądają sie skut­
kom strasznej kata.-trofy. Ba to 

'przeważnie Żydzi, którzy strasz­
nymi jękami w itają  wy doby cie 

Pracowanie środkow zbmro- ; . _ ofiar katastrofy. Straż
' ego bezpieczeństwa. Komitet wy c ,VVpiac"i

znaczyl dwa suokomitety, jeden , o t 1110"

g03P °darcZy’ robotnika
Prawny. Pierwszy wywiązał się z , 1 * >

aa nia znakomicie. Nietylko j a c• J • tr& znajdują
przewidział sposoby w-st-zj mama | Anstęi^ . ^órkj

dowozu broni i imunicji dla na- dwie -  łnmanerni noga-
Pustnika, ale ustali1 sposob; od- Wiźniaczki z polarna ^  ^ ^

cięcia go od dowozu surowców ™  j J ^ \ viaciarkę. Pogoto-

walić pozostała resztka o f ic y - , czego z Chorzowa. Akcja  ratun- 
Zatrudnieni przy ratowaniu kowa trwa.

Również w  dniu dzisiejszym na 
kopalni „Pokój"  w  Nowym Byto­
miu wskutek obsypania się węgla  
zasypanych zostało 2 górników  
Jeden z nich doznał złamania  
czaszki i w  stanie beznadziejnym  
został odwieziony do szpitala.

G O R ZÓ W , 31.7. P A T .  W  zwiąż- 
kii z katastrofą, jaka wydarzyła  
się na kopalni H ildebrand  w  No­
wej Wsi, podajemy następujące  
dalsze szczegóły: Katastrofa wy­
darzyła się na pokładzie Ger- 
hardt na głębokości około 600 me­
trów. Wskutek silnego wstrząsu, 
który dał się odczuć nietylko w

zraniony cegłą w  rękę.

P IE R W S Z Y  T R I  P 
W e wszystkich oknach i balko­

nach pozostałych trzech o fc y n  
pełno jest. mieszkańców tego  ̂do

kolejno spod 
rioki Chaskiela FYansz- 

piekarskiego,

strażacy

niezbędnych dla prowadzenia woj  
ny. Mało tego, zostały op raco w a - . wie przewozi je 
ne metody bojkotu gospodarczego i Czystcm 
W irouów państwa - winowajcy.
Przewidziane zostały wszystkie  
sankcje finansowe, mogące roz­
stroić jego skarbowość, jednem  
słowem wynaleziono skuteczne 
sposoby działania. A le  przecież 
nie o to chodzi! Toteż subkomitet  
prawny  stanął na stanowisku, że 
nie można zalecić stosowania tych 
środków wooc-c różnorodności 
L '.aIi w subkomitecie co do kwe­
stji. czy wobec przewidzianej w 
Procedurze L ig i  N arodów  jed

do szpitala na

W  dalszym ciągu akcji g r ” 
w wydobyty zostaje Abram

głębi kopalni, ale i na powierzch  
ni, zawaliło się kilka chodników  
na jednym z f i la rów  tego pokła­
du. Jeden z chodników oberwał  
się na przestrzeni 12 metrów, za­
sypując 4 górników. D w a j  górn i­
cy, pracu jący  na przedzie chod­
nika. zdołali się uratować, odno­
sząc tylko powierzchowne obraże­
nia. Natychmiast rozpoczęta ak­
cja ratownicza napotyka na wie l­
kie trudności spowodu ciągłego  
obrywania  się węgla. Przez dzień 
Wczorajszy i noc zdołano usunąć  
zwały  wręgla w' zasypanym chod- 
riku zaledwie na przestrzeni 2 
metrów N ad  ranem we wspom­
nianym chodriku oberwały się po- 
nowmie zwały węgla, zasypując 2 
górników z drużyn ratowniczych. 
Lzięki natychmiastowej pomocy  
zasypanych wydobyto Odnieśli 
oni tylko lżejsze obrażenia. A k ­
cja ratunkowa trw a  w- dalszym  
ciągu.

tak, że nakazano ewakuację wszy 
stkich mieszkańców z tej oficy- 
nj

Podwórze i wszystkie wnętrza  
mieszkań, jak  i klatki schodowe,  
pokryte są gruzem, bądź gruLą  
warstw ą  pyłu. D w a  drzewka w e ­
getujące w  podwórzu, gruz zła­
mał —  wyrzucono je ..

N a  ulicy gęsto rozstawieni po­
licjanci z trudem usiłu ją  po ■
wstrzymać napór tłumów spo­
śród których coraz w y ryw a  się 
ktoś z rodziny o f ia r  katastrofy.

O s o b n i  oadziałek straży ognio-  
|wej usiłuje się dostać do p iw ­
nic zawalonego domu od piwnic  

I sąsiedniej posesji U s i łow an ia  te 
uwieńczył pomyślny skątek o go- 

nych przewiozło pogotowie do 1 dżinie 11-ej i od tej chwili akcja  
szpitali. Jeszcze o godzinie 9-ej ratunkowa idzie z dwu stron. Za-  
„pod rum owiska dochodzą krzy- kład Oczyszczania M iasta  pra-  
ki. Gdy akcja rabunkowa cichnie Jcując pięcioma s<jmochodami, ta- 
choćoy na chwilę, stfa tacy  roz- borem i 60 ludźmi — zabiera gi u-
różniają wyraźnie krzyki obłąka? zy.

zy. Strażaka koledzy przenoszą  
do lekarza pogotowia, który na­
tychmiast udzielił mu pomocy  
Doprowadzony do form y Koczar­
ski stanął spowrotem do roboty.

Po  Koczarskim drugi jego ko­
lega, Ignacy  Stańczak, lat 49, 
dostaje ataku serce z przepraco­
w an ia  i wysiłku. W reszcie dosta­
je boleści Jan Kosiorek, kierow­
ca I I I  oddziału straży. N ieludz  
ko przemęczonych strażaków za­
stępuje d ruga  zmiana z I oddzia­
łu straże, która pracuje od go -1 
dżiny 8-ej.

A K C J A  R A T O W N I C Z A

Akc ja  ratownicza trwa. Ran  
pogotowie

nej kobiety i płacz dziecka. Oko­
ło godziny 10.30 ściana szczyto­
wa oa strony kosc.oła Dominika­
nów wydaje  przeciągły trzask, 
strażacy znowu usu w a ją  się z 
rumowiska. Okazuje się jednak,  
że ściana trzj'ma się i strażacy 
w raca ją  do akcji ratunkowej.

C Z W A R T Y  T R L T

W  tyra momencie z wyższych  
kien domu .v roz ltgŁ j^  się “zno­

wu potworno jęki. Ktoś zauwm- 
żył ruszającą się rękę kobiecą.
Po chwili strażacy w ydobyw a ją  
Szajndlę Goldblat; ranna wygią -  
da strasznie —  w  szarej, ziemni- 
stej twarzy ja sk raw o  odcinają  
się oczy, z których cieknie krew ; 
z potłuczeń i szoku nerwowego  
cale ciało Goldblatowcj jest sza­
re w  czerwone centKi. Goldblato-  
wa w  stanie półobłąkania roz-
pac-sliwem ruch w yryw a  się z tnarją za jm ował pokój z kuchnią
rąk strażaków. W  tej chwili w na czwartem piętrzę.

N a  podwórku w  kącie strażacy  
składają mizerny dobytek mieiz- 
kańców zawalonej oficyny.

W Ł A D Z E  N A  .MIEJSCU  
K A T A S T R O F Y

N a  miejscu wypadku jest już  
p. prezydent Starzyński w  tow a­
rzystwie wiceprezydenta Ołpiń-  
sk iegu ; w  cnwilę później przyby  

wa minister Sp raw  W ewn.,  p M a  
rjan Z ynchuza  - Kośc-jałkowsL,  
wojewoda Jaroszewicz, g łówny  
komendant -po lic j -’ państwowej,  
gen. Kcrdyan  -  Zumorsk,; oraz  
prokuratorzy M issuna i Leniew -  
ski.

C U D E M  U R A T O W A N Y

U da je  nam sŁę dotrzeć do jed 
nego z mieszkańców zawalonej  
oficyny. Jest to m urarz  W ła d y ­
s ław  Patryka, który w ra z  z  żoną  
M a r ją  za jm ował pokój

podwórzu panuje p rzeraź liwa ci­
sza, p rzerywana tylko ifonośnym

—  Jakże się pan uratował?  —  
pytamy.

krzykiem obłąkane:,: „M o je  dzieci —  Cudem —  odpowiada krótko 
ko! Moje dziecko!‘ Okazuje się 1 Partyka. —  Miałem iść do robo- 
bowiem, ż '  pad gruzami pozosta-j  ty na piątą godzinę, więc w s ta ­
ła je j córka, i- ietma Lonia. Lo- łem wcześniej, a przy sposobno-

Dw a sam oloty b o m b o w e  w  ołomieniach
5-iiu lotników zoinęło

: i e l s i n f ; i .  30 7 . ( p a t . ) .  —
W  pobliżu W yb o rga  wydarzyła  
się straszna katastrofa lotn:cza. 
D n a  samoloty bombardowe pod­
czas cwiezeń zderzyły się na wy-

no jnę  spowodowało.
Kapitał, który kontroluje cywi­

lizację, nie pragnie wwale stoso­
wania sankcyj finansowych ■ go­
spodarczych przeciw napastni­
kom. N a  sankcjach stracić musi 
i handel i przemysł i finansjera  
miedzy narodowa, a przecie to są 

._ _no - opiekunowie cywilizacji b.ałych. 
myslności w  decyzji, nie potrzeb-j Tak się nią opiekowali, że ma ona 
na jest... zgoda państwa, k *ó re [ dzisiaj do wyboru, albo zginąć,

albo rozwiązać zagadnienie nędz. 
w rogu obfitości, które jest istotą 
przeżywanego przez świat kryzy­
su. D ia  rozwiązania tego zagad­
nienia musi ona przedewszyM kil m 
wyzwoli' '1 się z narzuconej sobie 
w' epoce liberalizmu kuratel. k 
pitahzmu. N ie  kapitał,zm ma kon­
trolować cywilizację, ale cywili 
zacja ustrój gospodarczy świata.

J. łi

sokości 1000 stóp.
Wskutek zderzenia nastąpił wy­

buch zbiorników z benzyną i oba 
samcloty w  płomieniach spadły  
na ziemię. Jeden oficer i czterech 
podoficerów zginęło. r Jeden o f i ­
cer i jeden podoficer uratowali  
się, skacząc ze spadochronem.

nię Gołdolat wydobyto dopiero o 
godzinie 12.20 nieżywa.

ści paliłem ogień, bo żona miała  
eię brac  do prania. AV pew-nej- 

Akc ja  ratunkowa nie ustaje ani chwili spojrzałem  na ścianę i skó 
na chwilę, gdyż choć nie można | ra mi ścierpła, bo zobaczyłem  
było ustalić dokładnie kto u r a t o - . ogromną rysę, której dawnie j nie 
wał się z katastrofy, a  kto runął , było. Obejrzałem  sufit, a gdy na  
w-r&z 7 gi-uzanri, nie ulega w-ątpli- j nim zobaczy łem jeszcze większą  
WOŚC1, że kilka o f .a r  musi być [rysę, skoczyłem do pokoju i po- 
jeszcze pod gruzami. Są to jed- j rwałem żonę z łóżka, W yb ieg l iś ­

my oboje na schody —  dom za­
czął się walić.

nak spewnością trupy.

S T R A S Z N Y  W I D O K  

Balkon pierwszego piętra po
Mieszkanie, a raczej jeaną  

I ścianę mieszkania P a r t -k ó w  w i-
przeczncj oficyny oberwał sję aać z przeciwległej klatk: s e h o  
pod nawałem gruzów, a cała ś c i a n o w e j .  N a  ścian,ie dyplom m

sio rarski i święte obrazy.na tej oficyny zarysowała

Z a b e zp ie c ze n ie  z a g r o ż o n y c h  d o m ó w
przed ewentualną katastrotą

Zarząd domu p^zy ul. F reta  Prz

Krążownuk
„ K o e n i g s b e r g "  

z rewizytę w  Gdyni
Dnia 22 sierpnia r. b. przybę­

dzie uo Gdyni z rewizytą polskiej  
marynarki wojennej krążownik  
niemieck* „K oenigsberg".  ( 'P A T  j.

12, położonego w  sąsiedztwie do­
mu, który nawiedziła katastrofa  
budowlana, zamelaował urzędowi 
mspekcyjno-budowlanemu, że pod 
jednym z f i la rów  zarysowały się 
sklepienia, wobec czego urząd na­
tychmiast zabezpieczył dom przez 
podmurowanie fi laru, wobec cze­
go obecnie domowi temu nic już  
nie zagraża.

Kościół Św. Jacka przy ul. FYe- 
ta 8/10 został również zabezpie­
czony, gdyż zarysowanie sie mu 
rów świadczyło o tem, że ntoze 
mu również grozić niebezpieczeń  
siwo.

Pod obserwac ją  jest takie dom 
przy ul. Złotej 5, obok którego  

u do warty j fcSt zimny gmach to­
w arzystwa ubezpieczeń. Pozatem  
zdjęto w- erzchołki z zagrożonych  
wież kościoła św. r i o r ja n a .

y ul. Madalińskiego 35, tuż 
obok nowobudującego się aomu. 
obsunęła się cześć ściany; dom e- 
wakuowano, ściany podstemplo­
wano. Pod obserw ac ja  jest także 

dom przy ul. Chmielnej 34/36. 
Przy ul. Szpitalnej 1 nakazano  
podłożenie 6 blindarzy pod pod  
lopę tamtejszej drukarni, a lbo ­
wiem właśc. domu zameldował, i j  
podłoga ugina się pod cieżarem  
maszyn.

W e  wszystkich wypadkach  za- 
meldowaam , urząd 'nspekcyjno-  
nudowlany Zarządu M iejskiego  
vydal odpowiednie Zarządzenia. 

Niestety, nie pow.adomiono urzę­
du o grożącem niebezpieczeństwie  
domowi przy ul. F reta  16.

Szczególna uw aga  w inna być  
zwrócona na donn z nadbudów­
kami i o dużvm ruchu.


